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ŻONA HISZPAŃSKIEGO 
SZEFA RZADU NA WIEL- 
KIEJ UROCZYSTOŚCI MA- 
HOMETAN 
W obęcności pani Franco 
1 jej córxi Carmencity 
obchodzili Morosi w ko- 
szarąch „Generals 
Franco" w Madrycie 
wielkie Święto Ait 


MIECZ SAMURAJOW DLA 
NIEMIECKIEGO NACZEL- 


W kole u dołu: 
Z ODBUDOWY FRANCJI 
| w ` j | Francuskie oddziały pionierów stawiają mosty kolejawe na Marnie i Sekwanie 
z : e y w pobliżu Paryża pod kierownictwem oficerów niemieckich. Na zdjęciu 
y b ; >, Tent e naszym nurek który opnści się na dno, aby umocować tam flar. 


„STU-KA" W LOCIE NAD MORZEM ŚRÓDZIEMNYM 
Jeden z budzących postrach bombowców niemieckich, 
które wspólnie z włoskim lotnictwem swoimi nad wyraz 
| śmiałymi atakami na flotę angielską i jej bazy, wyrządzają 
| jej ciężkie szkody mimo silnej obrony. 
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RODZIEMNOMORSKI 


terenie we 


Z RINGU 
AMERYKAŃSKIEGO 
Młody marynarz Ken O- 
verlin walawi się ostatnio 
w walce, w której bronił 
swojej sławy jako cham- 
pion Średniej wagi. Na 
zdjęciu jedna z ciekawych 
uderzeń podczas zapasów 
adhytych w Nowym jorin 


WYPADEK PO OTRZYMANIU LICENCJI 
Robert Addison, który niedawno temu co 


dopiero prawo łatania na samo- 
locie, doznał ze swoim przyjacielera Wil- 
liamem Parmeleet wypadku będąc zmu- 
szonym lądować przymusowo na mo- 
kradłach w okolicy Nowego Jorku. Na 
zdjęciu widzimy jak dwaj niefortunni 
lotnicy przy pomocy drabiny opuszczają 
samolot. 


PODRÓŻ WICEPREZYDENTA WALLACE'A 
Wiceprezydent Stanów Zjednoczonych 
Henry A. Wallace, który zastępuje USA 
w Meksyku z okazji przejęcia władzy 
przez nowego prezydenta Avilla Camacho, 
~ odwiedził ostatnio w Tamasinhalle wieś 
staro-meksykańską, z której mieszkań- 
cami porozumiewa się w ich narzeczu. 


CZY ROZWÓD WEISSMULLERA? 
Słynny artysta lonny Weiss- 
müller, który w filmie stworzył 
postać Tarzana, miał rozwodzić 
się ze swoją żoną. Nasze zdjęcie 
jednak przedstawiające małżon- 
ków na wycieczce week-endo- 
wej, dementuje przypuszczenie 
jakoby państwo Weissmiiller 
mieli się rozwodzić. 


OSKARŻONA O ZABÓJSTWO... 
Miss Irena Drago stanęła ostatnio przed sądem w Pittsburgu pod za- 
rzutem, że zabiła swego przyjaciela Emila Walcer. Po wyroku unie- 
winniającym dostała ona gwałtownego ataku płaczu i krzycząc opuściła | 
sałę. To właśnie uchwycił aparat iotograficzny. 
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Scena 
końcowa 
z „Galopu* Rajewskiej 
i Wójcikow- 


skiego. 


Wi sm programie największego warszawskiego Variete 
»fidria“, pierwszeństwo należy przyznać, światowej sławy, 
parze tanecznej: Wójcikowski—Rajewska. Widzieliśmy ich po- 
przednio w tańcach hiszpańskich obecnie niemilknące brawa 
zbierają za „Taniec tatarski" (słynne tańce połowieckie 
z opery „Książę Igor” Borodina) oraz za niezrównaną gro- 
teskę „Galop“ do muzyki Rossiniego. 
Drugi duet „Adrii“ —to młodzi, doskonale zapowiada- 
jący się: Kopiński i Nowakówna. 
Z solistek na poziomie jest Marynowska. 
Z przedstawicieli akrobatyki i ekwilibrystyki wy- 
różnić należy znanego z występów w cyrku Buscha: 
prof. Strohdylego, parę Sarunskis oraz 
jących huragany śmiechu komików: Kul i Laux'a. 
Całości dopełnia stały balet „Adrii* — 
„Tacjanki* oraz doskonała orkiestra Tadeusza 
Kwiecińskiego. 
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PRZED POJSCIEM DO KINA TRZEBA SIE DOBRZE WYSPAC! 


Dwaj serdeczni przyjaciele, panowie: Wladystaw 
Rednarek i Antoni Pleskacz spotkawszy się pew- 
nej niedzieli, około pałudnia, cały dzień prawie, 
ho aż da późnega wieczora, apędzili na zwiedzaniu 
stołecznych zakładów gastronomicznych. Zwiedza- 
nie to, miało charakter nie tyle turystyczny ile 
konsumcyjny, polegający na obfitym raczeniu się 
obydwóch przyjaciół licznie wypitymi kieliszkami 
czystej i sporą ilością piwa. Pa czym na zakończenie 
mile i pracowicie spędzonego dnia postanowili pójść 
da jednego z pryncypalnych kinoteatrów stolicy. 

Była już godzina ósnia i akural rozpoczynał się 
ostatni seans gdy przyjaciele wykupili hilety i za- 
jęli miejsca. Sentymentalna muzyka i nastrojowe 
sceny powiarzające się przez całą akcję dramatu, 
tak mile usposohiły abydwóch, że wkrótce zasneli. 

Po skończanym seaneie, gdy wszyscy widzowie 
opuścili sale, nasi bohaterowie spali tak mocno jak 
we własnych łóżkach, a niezauważeni przez spie- 
szących do damu pracowników kina, pozostali pa 
ich wyjściu i zamknięciu wszystkich drzwi budynku. 

Ryło już dobrze pa północy, gdy pierwszy obu- 
dził się pan Bednarek, a namacawazy śpiącego 
obok towarzysza poruszył go i zapytał: 

— Antoś, co się dzieje, gdzie my jesteśmy? 

— Jakto gdzie? Najzwyczajnił w kinie! Czy już 
zapomnialeś gdzie przyśliśmy? — odpowiedział 
2 niezwykłym apakojem pan Antoni. 

— No ta dlaczego tak ciemne? 

— Pewnie dlaiega, że już się wszystko skończyło. 

— Ale ja czuje, że nikogo nie ma. 

— To ja ci przecie na nowo ludzi nie naspro- 
wadzam — mówił pan Antoni. — Najzwyczajniej 
zaspaliémy jak się skończyło i tera będziem całe 
noc pokutować, aż do rana. 

— Uzekaj zapalem zapałkie i zobaczein, może 
mie jest tak źle jak ta myślisz — rzekł pan Włady- 
eław — wyjdziem stąd do paczekalni, zaczniem ra- 
bamić w drzwi i muszą nas wypuścić! 

— Ale kto? — zapytał z rozpaczą w głosie pan 
Pleskacz. 

— Jakto kto? — odpowiedział pan Bednarek —- 
ludzie nas usłyszą i pójdą do stróża, żeby nas wy- 
puścił. 

Po czym obydwaj, oświetlając sobie droge zapał- 
kami, doszli do poczekalni, a pan Pleakacz ujrzaw- 
Bzy szafkę przykrywającą tablice rozdzielnicze, za- 
wołał : 

— Juz jest dobrze, jak prague zdrowia, zara he- 
dziem mieli widne, bo tu są wszystkie kontakty 
od elekstryki — i pa zapaleniu ostatniej zapałki, 
otworzył z haczyka drzwi szafki i odemknąwszy ta- 
kowe, przekręcił jeden z licznych kontaktów, lecz 
światła nie było, 

— Cholera go wi, który to kontakt przekrę- 
cić — zawałał z irytacją niefortunny mechanik. 

— Kręć od początku, zaczynaj od góry i poru- 
waj aż do samego dołu, a musiem na swój trafić 
i zara będziem mieli widno— doradził pan Bednarek, 

Pan Pleskacz zgodnie z poleceniem przyjaciela 
przekręcił pierwszy kontakt i od ulicy zapaliła się 
cała, olbrzymia, neonowa reklama, zdobiąca fron- 
ton domu aż do drugiego piętra. A po przekręce- 
niu dwóch następnych kontaktów, zapaliły się czte- 


ry lampy łukowe oświetlające wspaniale nie tylka 
bramę domu, ale i przeciwną stronę ulicy. I za 
chwilę paliły się już neony i lampy elektryczne na 
podwórzu i na elewacji budynku kina. 

Pan Pleskacz Kręcił dalej i nawet paliły się ży- 
randole na widowni, a jakoś nie mógł trafić na 
kontakt dający éwiatlo na poczekalnię i obydwaj 
przyjaciele pozostawali jeszcze w ciemności, zło- 
rzecząc na urządzenie instalacji. 

W tym mamencie jeden z lokatorów, powraca- 
jący da domu, zadzwonił do dozarcy, a gdy ten 
otworzył mu hramę, rapytał go co to ma znaczyć, 
że wszystkie ńwialla kina są zapalone. 


W NIEZNANE... 


Znasz z peumoscig ten nastrój czekania na pociąg 
na maleńkiej stacyjce pośród nocy parnej. 
Czekam, patrzę czy wreszcie w dali zamigocą 
upragnione śuiateika — kształt wychynie czarny. 


Mam bagaż taki mały! Neseserek marzeń, 

ot, takich tych... „na codzień — i kuferek 
(wspomnień, 

ciekawaści paczuszkę, co przyszłość okaże, ` 

czy spełni chociaż w części, czego chcę ogromnie. 


Szczęłtają semafary — to ekspress — czy słyszysz, 

jak z dała huczy, dudni... szalony i głośny?... 

Ja czekam na ten „Zwykły“ — uynurzy się z ciszy 

fam, zza tych szarych damów, gdzie tor biegnie 
[skoiny. 


Nie marzę a aleepingu — i nie spleen chcę leczyć, 
w dalekim wielkim Świecie. Lecz myślę, że moze 
tym „Zwykłym“ podróżując. poznam wiele rzeczy, 
ja, szara podróżniczka, taka... „z łaskt Bożej”. 


Czekam, a serce bije przeczuciem złowieszrzym. 
że może mnie ominie, a wtedy zostanę, 
by jutro znów tu wrócić, i pojutrze jeszcze... 
ba cóż zrobię, że wabi, że nęci „Nieznane“. 
A może sygnałowe światło się zapali 
wieścią jak krew czerwoną, wieścią tą złowróżbną, 
że gdzieś się wykoleił mój Pociąg z Oddali 
i Ze juz nie przyjedzie, ..że czekam na próżno... 
Z. Terl. 


— A no nie wiem — odezwał sie dozorca — 
pewnie zapomnieli zgasić, bo do dwunasty moja 
kobita otwirała brame. 

Nagle zgasła jedna lampa na padwórzu, a zapa- 
Kły się lampki w ramach z wiszącymi w bramie 
fatasami. I za kilka sekund znów zapaliła się zga- 
ezona przed chwilą lampa i prawie równocześnie 
zgasły lampki oświetlające fotosy. 

— O! Widzi pan co się tam wyprawia? Musi 
tam ktoś być, — może nawet złodziej — zauważył 
lokator. 

— Pewnie, że nie kto inny. Trzeha iść zobaczyć, 
ki diabeł tam tak delibruje i tem Światłem tak 
mryga — adezwał się dozorca i poszedł w kierunku 
wejścia do kina, a doszedłszy do drzwi poruszył 
macna klamkę. 


— Kto tam? — dat się słyszeć głos z wnętrza. 

— To ja, dozorca. A ca wy lam robicie zło- 
dzieje? 

— Tylka nie złodzieje, ty chamski łbie. Jakiem 
prawem ublizasz porzgnnem ludziom co zapom- 
nieli wyjść z kina razem jak wszyscy wychodzili — 
odpowiedział energicznie pan Bednarek. 

— Zara wam się przypomni kiedy mielista 
wyjść, tylko palicie sprawadze — odpowiedział do- 
zorca. 

— Co ty nas żłobie straszysz? Dia nas nie tylko 
policja może być ale nawet i etraż ogniowa z pa- 
rową sikawka, le tyż nam nic nie zrobi, bo nie je- 
eteśmy żadne złodzieje tylko rzemieślniki odpowie- 
dzialne, co po kilkanaście lat w jedny i ty samy 
firmie pracują. Więc nam cieciu nie ublizaj, bo 
jak wyjdziemy, ta mardobicie pewne — zakonkłu- 
dowat pan Pleskacz. 

Nie chcąc kontynuować kompromitującej go roz- 
mowy, dazorca udał się do telefonu i zawiadomił ka- 
misarial, że do lokalu kina zakradli się złodzieje. 

Po kilkunastu minutach przyhyło kilku policjan- 
tów z przodownikiem na czele. Znalazł się też wła- 
ściciel kina z kluczami, a kiedy otwarzono drzwi, 
obydwaj dabrowolni więźniowie siedzieli apokojnie 
w już oświetlonej poczekalni na wygodnych fo- 
telach. 

-— Ca panowie tu robicie” — zapytał poważnie 
przodownik, 

— Temezasem nic nie robiem, tylko siedziem, 
a tera jak już panowie przyśli nas wypuścić, to pój- 


dziemy sobie do domu --- odpowiedział pan 
Pleskacz. 
— Nie do domu, tylko do komisariatu — zagra- 


ził przodownik. 

— Jak pan władza ma takie życzenie, to mażem 
iść i do komisariatu -— mówił pan Bednarek — 
ale za ca? Przecie lo nie nasza wina żeśmy się tu 
zostali, tylko tych, co tu porządku powinni pil- 
nować. 

— (o mi pan tam o tym będzie opowiadal. 
niech się panowie lepiej wytłomaczą jakim sposo- 
hem 1u się znaleźliście? 

— Weale się nie znaleźliśmy, tylko jak porząn- 
ne ludzie wykupiliśmy bilety w kacie i pyliśmy ma 
przedstawienin, a żeśmy się trachę zdrzemnęli jak 
wię skończyło, to się zoslaliśmy i tak a nie inaczy 
wygląda cały interes — wyjaśnił pan Pleskacz, po- 
kazując wyjęte z kieszeni bilety wejścia. 

— Za każdy jeden raz, jak się wszystko koń- 
czy — mówił pan Bednarek —- powinni te ludzie, 
co tu porządku pilnują, ohejrzyć wszyetko czy się 
kto nie zastał i pabudzić tych co zaaneli. Bo prze- 
cie jak hy tak robili, to by naa któś zobaczył i byś- 
my już dawne w domu byli, a tak lo i panowie 
władza się niepotrzebnie fatygowali i my też prze- 
grane jesicémy, ha nie nocujem w domu. A jak 
jeszcze, co nie daj Boze, który z nas by zachoro- 
wał i umarł, ta kto by odpowiadał? 

— Wobec tak rzeczowego wyjaśnienia sprawy, 
przez obydwóch przyjaciół i okazania biletów 
świadczących, że nie mieli oni złych zamiarów, pan 
przodownik, po krótkiej rozmowie z właścicielem 
kina, zwolnił ich dając im na drogę praktyczną 
radę, aby na przyszłość przed pójściem do kina 
dobrze się wyspali. 


Pud. 


KRONIKA TYGODNIOWA DLA IKP. 


Przeszły święta i przeszedł Nowy Rok... Znów 
stanęliśmy wobec tak zwanego szarega dnia, wobec 
spraw bieżących, zagadnień praktycznych. Święta 
w przyszłości nieliczne: pozostają tylko niedziele. 
Każdy prawie człowiek, zwłaszcza w czasach dzi- 
siejszych, ogląda kalendarz z jednego tylko punkin 
widzenia: jakie są w najbliższym czasie święta, ile 
jest tych czerwonych kwadratów a ile czarnych? 
Każdy mimo woli chce wypocząć chociażby praco- 
wał mniej jak w czasach przedwajennych. Zastana- 
wia nas tutaj sprawa czy człowiek potrzebuje okre- 
ślonego czasu wypoczynkowego czy też jest to zu- 
pełnie indywidualne? Oczywiście, że zależy to od 
adżywienia, od warunków pracy itd. ale mimo to 
jest w samym człowieku pewnego rodzaju miara. 
Gdy podczas rewolucji francuskiej ustalono we 
wszystkich miarach aystem dziesiętny, wprowadzono 
również do kalendarza to obliczenie i ustalana, że 
ca dziesiąty dzień będzie dniem wolnym od pracy. 
Skutek byl niespodziewany: ludzie stawali się 


znacznie mniej wydajni w ewej pracy, chorowali 
częściej i w ogóle stracili wszelkie zainteresowanie 
do swych zawodowych czynności. Widacznie więc 
wlaściwą miarą jest siódmy dzień jako odpo- 
czynek. 

W związku z tymi obliczeniami i tymi miarami 
ciekawem jest zastanowić się czy wszyatkie rzeczy, 
wszystkie zjawiska, otrzymały już taką miarę 
w świecie? Wiemy np. że idealny metr sporządzony 
z metalu i złożony w miejscu gdzie temperatura 
jest ciągle jednakowa, znajduje się w Paryżu, wie- 
my ież — co jest podstawą obliczeń wagi tj. kila, 
co jest gram. Ale przecież zachodzi Lyle jeszcze in- 
nych dziedzin, w których nie mamy takich zasad- 
niczych fundamentów! Rozważania na ten temat 
mogą jednak przybrać postać nieco fanlastyczną 
ale mima to odwazmy się na poruszenie ich. Ota 
np. czy zdołał ktoś ustalić miarę zasadniczą rado- 
ści? Czy kto określił naukowo miarę bólu? My- 
slimy tutaj o określeniu tego rodzaju ca np. miara 
pracy 1j. kilogramometr, czyli podnicsienie kla na 
wysokość metra. Może taką miarą radości byłby 
jeden szczery uśmiech? A może miarą bólu byloby 


pięć oramów łez? Trudno wiedzieć, ale możnaby 
na tem lemat wszcząć jakieś próby... ; 
Zdaje się nam, że takie pytania należą da fan- 
tazji, że nadają się raczej de powieści jak do 
naukowego rozpatrzenia. A jednak zdaje się być 
udewednionym, że u źródła każdej fantazji leży 
właśnie myśl naukowca i na odwrót. Przecież na- 
wet na małym odcinku kilkudziesięciu lat możemy 
ohserwować zjawiska, potwierdzające nasze twier- 
dzenie. Porządek rzeczy w wiełkich wynalazkach 
jest zawsze taki: najprzód przychodzi jakiś „zwa- 
riowany” autor w guńcie Juliusza Verne, Edgara 
Wallace’a czy Żuławskiego, który wysnuwa ze swej 
fantazji pomyely, których realizacja jest utopią. 
W wiele lat później zaś rodzi się uczony, który 
przepojany lekturą tych autorów ad małego chlop- 
ca kombinuje jakby awą ulubianą lekturę zamienić 
w rzeczywistość i wtedy powstają te wszystkie dzi- 
wy jakie widzimy już na właene oczy: samoloty, 
samochody, telefony, radio, telewizja i tyle innych. 
Wynikalaby z tego, że każda fantazja jest realiz- 
mem na wyrośli, na przyszłość, ale znowu przesa- 
dzony realizm jest na długą metę fantazją... 


ROBOTNICY 
POLSCY 
LECZĄ SIĘ! 


Sanatorium dia płucnochorych 
w Radzisrowie 


Dobrych 20 kilometrów na południe od Krakowa we 
wsi Radziszów stoi nowourządzone sanatorium dls płucno- 
chorych. Sanatorium zostało założone niedawno dopierc 
przez Krakowską Ubezpieczalnię Spoleczną. Wznosi się 
ano na stoku wzgórza, w otoczeniu lasu świerkowego. 
w polozeniu, które i latem i zmą czym pobyt bardzo miłym. 

Bardzo nowoczesny budynek, ak 2 zewnątrz jak i od 
wewnątrz. Z okien rozciąga sie wspaniały widok na po- 
falowane wzgórza, które idąc coraz bardziej na południe 
dają wreszcia granicę oku na horyzancie. Pokoje są jasne 
i ładne, tak sypialnie jak i ogromna jadalnia zakładu i sala 
bawialna. Zakład jest przeznaczony dla chorych na grużlicę 
i inne choroby płuc. Do wałki z tq straszną chorobą łączą się 
tutaj czystość i dobre powietrze z doskonałymi urządze- 
niami i narzędziami lekarakimi. Także urządzenia gospo- 
darze zapewniają dobre wyżywienie pacjentów. 

Pierwszy ich turnus w liczbie 30 zamieszkał w tych 
dniach w nowym daomu. Są to polacy robomicy i urzędnicy. 
Już w najbliższym czasie dojdzie jednak jeszcze więcej 
pacjentów, tak że dom, który może pomieścić 75 chorych, 
zapelni się. Sanatorium dla plucnochorych w Radziszowie 
jest przeznaczone wyłącznie dla ludności polskiej. Przyj- 
muje się tam chorych dystryktu krakowskiego i radom- 
skiego. Dystrykt warazawski i lubelski pomada własne 
sanatorium w pobliżu Warszawy. 

Na specjalną uwagę zasługują poszczególne zarządze- 
nia związane z otwarciem tego sanatorium. Niemiecki ka- 
misarz dla tej fhi Ubezpieczalni Społecznej, Śliller, za- 
znaczył i podkreślił! przy te] sposobności, że Główny Zæ- 
kład Ubezpieczeń Społecznych mógł na nowo stworzyć 
te koniecznie potrzebne rezerwy finansowe. które pozwa- 
lają na solidną administrację wkładkami ubezpieczanych. 
Jest przytem możliwe doprowadzić przedsięwzięcia Ubez- 
pieczalni Społecznej do tego* samego stanu jak przed 
wojną. Na terenie zapomdég ubezpieczonych można było 
np. podwoić zasadniczą kwotę. Uregulowano również 
sprawę rent ponadprzapisową ilość lat ubezpieczo- 
nych. 

Zasadnicze dane dotyczące opieki apałecznej ludności 
polakiej w ogóle przedstawił stabsleiter $5- Pavlu, jako 


>» SERW US 


REWIA W TEATRZE 


Na zboczu, oparie o chroniący je las szpiikowy, wznosi się nowourządzone sanatorium dla płucnochorych w Radziszcv:'e. 


zastępca i przedstawiciel szefa dystryktu, gubernatora 
Wachtera. Zarząd niemiecki w Generalnym Gubernator- 
stwie ma zamiar — tak pomedział on — śmadomie i z wiel- 
kim nakładem środków doprowadzić stan zdrowamy lud- 
ności polakiej do tego, by można go uważać za zadowa- 
lający. Dosłownie powiedział on tak Zasadnicza część 
tego zadania spada na Uhezpieczalnie Spoleczną, która 
opiekuje mę wszystkimi pracownikami niesamodzielnymi, 
a których teraz szczególnie chodzi. Zapewnienie tej opieki 
ludności palskiej jest nie wypełnieniem jakichś lokalnych 
potrzeb lub potrzeb pewnych grup ludnaści, lecz jest 
wypełnieniem interesów Rzeszy, które wymagają wkładu 
sił roboczych i ich utrzymania. Rokotnik polski, który 
swoje siły oddaje do dyspozycji w uczciwym celu, ma mieć 
pewność, że przy ciosach losu pomoże mu zarząd nie- 
miecki i inatytucje przez niego prowadzane. Robotnik 
polski podlega dziś niemieckiej woli porzadku, która za: 
pewnia mu jego prawa życiowe i ie reguluje. 


Nadradca Stamm, który pizemawiał w zastępstwie pre- 
zydenta oddziału pracy przy rzadme Generalneio Guber- 
natorstwa, naczelnika dr. Frauendorfera, stwierdził, że 
toska o środki finansowe Ubezpieczalni potrzebne do 
zaopatrzenia ubezpieczonych, została już ostatecznie usu- 
nięta. Odtąd wypłacane będą znowu pełne zasadnicze 
świadczenia. Można było nawet odłożyć na ciągłe wzra- 
mające ciężary rentowe kilrą milionów złotych na później. 
Pozatym oświadczył nadradca Stamm, że Uhezpieczalnia 
zamierza podnieść honorarja polskich lekarzy Ubezpie- 
czaini i polepszyć przez to ich warunki bytu. 

Da sanatorium w Radziszowie przyjmowani będą przede 
wszystkim ci rohomicy 1 pracownicy, którzy zatrudrieni 
są w warsztatach pracy ważnych goapodarczo 1 u których 
jast nadzieja, że przez leczenie będzie ich moma w krót- 
kim czasie przywrócić rynkowi pracy. Oprócz tego tacy 
ubezpieczeni, u których mo?na usunąć niezdolnóść do 
pracy spowodowaną przez chorobę płuc. L. 


| DYMSZA: 


„NOWOŚCI” W WARSZAWIE 


„Wiwat Buczyrńaka”! — chcialoby się zawołać po obej- 
rzeniu nowej premiery w „Nowościach*. Pani Ziwta jest 
bowiem największą atrakcją wieczoru obok Dymazy, a oba 
jej numery taneczna „Obrazak tyrolski" a zwłaszcza „Zadqa- 


Z aktorów na czoło programu wybija sie, jak zwykle 
Stefcia Górska. Nawet zupełnie słaba teksty nabierają 
w jej interpretacji rumieńców życia. Świetna jest w duecia 
z Rakowieckim „Pucybut i panna”. Ta podpora niezawodna 


biona w lexie" do muzyki Maklakiewicza, stanowią male 
arcydzieła poezji tanecznej. 
Pan Ostrowski wi „Rapsodię węgierską" i fatalnie 


na tym wyszedł. temu tańczył w tym samym 
teatrze Parnell tę ze swoim zuspołwimm — porównanie 
deca kretesem. U Parnella 


Bardzo zdolny Tedzio Woliński nie jest dla niej odpowied- 
nim partnerem — wygląda za chłopięco. Olśniewająca uroda 


15 ciąg dalszy. 


STRESZCZENIE DOTYCHCZASOWYCH ODCINKÓW 


Antykwariuss Brzozowski ma pewnego razu dziwny sen. Śni mu się, że 
w staroświeckim biurku, które znajduje się w jego antykwarni, złożone są plany 
skarbów ukrytych przed kilkuser laty przez podskarbiego krakowskiego Bonara 
na jednej z wysp hiszpańskich. Sen staje się rzeczywistością. Brzozowski na- 
prawdę znajduje w biurku plany, zostaje jednak przy tym podpatrzony przez 
dziewczynę z pralni, która myśląc, że Brzozowski chowa w biurku pieniądze, 
namawia swego „narzeczonego“, aby pieniądze ukradł, W nocy następuje 
włamanie, przy czym apasz nie był jedynym włamytwaczem. Ktoś jeszcze się 
dokradł i wykradł plany z biurka. 

W międzyczasie Brzozowski napisał po swego siostrzeńca Nowaka, aby 
z nim omówić płan działania. Notwak jest kierownikiem agencji pocztowej na 
prowincji, Kocha on pewna panienkę, Ryike, sekretarkę dyrektora Ochockiego. 
Otrsymawszy list od wuja, bierze Nowak trzydniowy urlop i jedzie 
do miasta. Tym samym pociągiem lecz pierwszą klasą jedzie Ryśka ze swym 
dyrektorem. Przyszedłszy do wuja, dowiaduje się Nowak o planach i kradzieży. 
Wuj opisuje mu je jednak tak dokładnie, że Nowak rysuje inny szkic. Razem 
z wujem schodzą do antykwarni. Wychodząc z sieni, zostaje wuj jego potrącony 
przez przechodnia tak nieszczęśliwie, że umiera. 

Po wielu poszukiwaniach znalazł Nowak prawdziwe plany i z dziwakiem 
hr. Zarembą, który ją finansuje wybrał się w podróż. W międzyczasie Ochocki 
zdobywszy skąd kopje planu i zabrawszy Ryikę ze sobą, pojechał także na 
poszukiwanie skarbu. Podczas podróży nastąpiło zbliżenie między dyrektorem 
i sekretarką spowodowane wiadomością w gazecie, że Nowak uważany byl 
za defraudanta. Na Maderze spotkały się obie wyprawy. Spotkanie to po- 
działało na oboje młodych przygnębiająco i obudziło obustronne podejrzenia. 


W obawie, aby jej wola nie okazała się za słaba 
przy spotkaniu się z Nowakiem, oddała się 
dyrektorowi. Teraz wyrósł między nimi mur nie 
do przebycia. 

Uspokojona trochę tymi razważaniami wyazła 
do ogrodu. 


Podohne 
Nowak. 

Zatraciwazy łączność z Ryśką jeszcze w kraju 
sądził, że wyjechała w sprawach służbowych, które 
całkowicie ją abaorhując nie zezwolily na nawią- 
zanie z nim korespondencji. On nie miał czasu, 
aby to odczuć. Zreszią nie starał się o to, gdyż oba- 
wiał się, że mogłohy mu to utrudnić przeprowa- 
dzenie zamysłów. Poza tym, chciał stanąć przed 
Ryską jaka człowiek bogaty, by sprawić jej 1ym 
większe zadowolenie. 

Tymezasem spotkało go rozczarowanie. Przecież 
Ryśka nie w alużbowych sprawach przyjechała aż 
tutaj. Niepodobna, aby jej firma miała tak rozległe 
stosunki służbowe. 

Dlaczegóż więc ją 
sława odjechała? 

Na pytania ie malaat tylko jedną odpowiedź: 
alo udało jej się poznać bogatego pana, który co- 
prawda nie ma ochoty się z nią żenić, ale ma dość 
pieniędzy, aby otoczyć ją chwilowa zhytkiem, za 
kiórym tak teaknila. Miał prawo myśleć w ten 
sposób, bo w pamięci jego pozostał żywy ślad ostat- 
niej rozmowy. 

Uległa pokusie i zerwawszy wszystkie więzy 
rzuciła się w ramiona lego pana, który ją dzisiaj 
worl, 

A ow, biedny urzędniczyna, myślał, ze może kie- 
dyś Ryśka zostanie jego żoną. Aby stało się lo 
możliwością, decydnje się na walkę o jakieś skar- 
by, ryzykuje swoje życie, które przecież już kilka 
razy wisialo na włosku. 

Uśmiechnął się gorzko... 

Ponieść tyle trudów, Lyle wysiłku, aby w końcn 
przekonać się, że były bezcelowa podejmowane !... 

Nie popadł jednak w depresję. 

Okazało się, że nie ma ælu w adszukiwanin 
skarbów. Pieniądze są mu niepotrzebne. Dla me- 
go to, co zarabiał jako kierownik agencji najzu- 
pelniej wystarczało. Nie poniechał jednak myśli 
odszukania skarbów. Oto będzie ich szukał, aż 


zdenerwowanie przeżywał również 


tu spolyka? Dlaczego bez 


POWIEŚĆ MIECZYSŁAWA SZYMCZAKA 


znajdzie. Jako bogaty człowiek powróci do krajn, 
aby przekonać Ryśkę, iż godnym był jej miłości, 
że zbyt lekkomyślnie postąpiła pozwalając sobie 
na podobne ekstrawagancje. Nie chciał robić tego 
w celu zemszczenia się na Ryśce. Nie. Domagał się 
tego instynkt postanowienia. Niech wie, kim pogar- 
dziła.. Oto wszystko. 

Innego trochę zdania w tej sprawie był Zaremba. 

-—- Zbyt pochopnie wyciągasz wnioski! — nirnk- 
nal hrahia, gdy Nowak przedstawił mu awoje 
myśli. — Jeżeli znałeś ją jake dziewczynę bez za- 
rzutn, to niehezpiecznie jest posądzać ją o taką 
przewrotność, bo możesz ją skrzywdzić, To, że jest 
na Maderze z jakimé slarszym panem, nie dowa- 
dzi jeszcze, iż musi być jego kochanką. Zeby móc 
wyciągnąć jakieś wnioski, należałoby poznać tego 
pana i ich wzajemny stosunek. 

Nowak nie nie odrzekł, ale Zaremba zauważył. 
że jego myśl przypala mu do gustu. Bo podéwia- 
domie pragnął rozmówić się z Ryśką, już może 
nie jako z kobietą którą kochał, ale jako ze zna- 
jomą z kraju. 

— Tak ja myślę! — mruknął hrabia i wychylił 
do dna szklankę wody sodowej. — Ale wściekły 
upał! Chodźmy edzie!... 

— Powiedzmy sobie, że masz rację. Ale jak ją 
odnaleźć? 


— Oto najmniejsza! Za piętnaście inut możesz 
mieć jej adres. Tylko się zdecyduj, czy ją chcesz 
widzieć. Ba ja mam szczere pragnienie zobaezyć ją 
jeszcze raz. Ma naprawdę ładną buzię. 

— Zgoda! Chodźmy jej szukać! 

Zaremba zadzwonił do urzędu administracji 
agólnej. W kiłka chwil później dowiedział się, że 
auto aznaczone tym a tym numerem należy do za- 
rządu hotelu, polożonego około pięć kilometrów 
za miastem itd. 

— No, nie mówiłem ci, że będziemy po kilku- 
nastu minutach znać jej adres? Jedźmy do tego 
hotelu. Zobaczymy, ezy 1am mieszka. Ale prawdo- 
podobnie tam. 

Na ulicy przywołali takaówkę i kazali się wieść 
do owego hotelu. 


-— Mądrze wybrali sobie mieszkanie?! 

— Jak na zakochanych bardza! Z dala od zgiel- 
ku miasla, tuż nad morzem! 

— Nie bądź zgryźliwy! -— upomniał 
remha. 

Zatrzymali się przed hotelem i weszli do jego 
resiauracji. Usłużny kelner objaśnił! im, że rzeczy- 
wiście mieszka tu panna Zawadzka, zapisana w księ- 
dze hoielowej jako sekretarka dyrekiora Ochoe- 
kiego. 

— Dingo tu juz jest pan dyrektor? 

— Dokladnie nie pamiętam. Coś około 18 dni. 

Kazali sobie podać jakieś chłodzące napoje, ba 
postanowili zaczekać na pojawienie się Ryśki. Cier- 
pliwość ich była jednak wystawiona na ciężka 
próbę, gdyż ujrzeli Ryśkę dopiero po dwóch godzi- 
nach czekania. Zjawila się w towaraystwie Ochac- 
kiego. Na uprzejmy uklon Nowaka odpowiedziała 
lekkim skinieniem główki i rzekła do dyrektora: 

— (ho właśnie pan Nowak we własnej osobic. 
Przed południem wyraził pan chęć poznania go. 

— To on? Niech go pani przywola do nas. 

Okazało się 10 zgoła zbytecznym, gdyż Nowak 
sam podszedł do stolika, zajętego przez Ryśkę 
i Ochockiego. 

Po ceremonii przedstawienia, dyrektor zapytał 
Nowaka: 

— Dlaczego pana towarzysz pozostał sam. Mam 
nadzieję, że weselej mu będzie w naszym lowarzy- 
stwie, 

Zaremba usłyszał słowa dyrektora, powiedziane 
dość głośno, ha skinieniem głowy podziękował za 
troskliwość i również zbliżył się do zajętego przez 
nich stolika. 

Rozmowa, jak zwykłe w takich wypadkach, za- 
częła się od pytań: jak dawno i na jak długo. Za- 
remba nie wykazał wielkiego zainteresowania tym 
tematem. Przywołał kelnera i kazał sohie znowu 
podać coś do picia. Pijąc obserwował Ryske 
i Ochockiego na przemian. Nie zainleresowany hez- 
pośrednio starał się zdobyé jak największą ilość 
obiektywnych spostrzeżeń, które ulatwilyhy Nowa- 
kawi wysnucie wniosków. Nic ciekawego jednak 
nie spostrzegł. Stosunek Ryśki da dyrektora i na 
odwrót hyl nadzwczaj poprawny. Ponieważ zajęcie 
to okazało się równie nudne, jak poprzednio pro- 
wadzona rozmowa, postanowił przerwać je i z ko- 
niecznońci zwrócił uwagę na odpowiedzi poszcze- 
gólnych osób, a nawet sam odezwał sie, zapytując 
dyrektora: 

— Zapewne stara się pan dyrektor stworzyć 
tutaj rynek zbytu dla swych wyrobów? 

— © nyle, a ile. Madera nie jest celem mejej 
podróży. Zatrzymalem się iu tylko raczej przypad- 
kowo, bo nie mogę prowadzić swych prac w oder- 
waniu od koniunktury krajowej, w szczególności 
zaś od spraw fabryki. Czekałem tu na wiadomości 
è kraju. 

— A jakie ma pan zamierzenia na przyszłość, 
że zapytam stylem reporterskim. 

— Jeszcze nie jestem zdecydowany, co czynić! — 


go Za- 


mówił zupełnie szczerze dyrektor. --- A panowie? 
— My leż chwilowo zatrzymaliśmy sie na Ma- 
derze. Jedziemy dalej... — niechęinie odrzekł No- 


wak. W jego duszy zaczęły się budźić pewne podej- 
rzenia. Prawdopodobnie mają przed sobą właści- 
ciela owej willi na Pazurku, która zapisała się tak 
smutnje w pamięci kierownika agencji. Skoro tak, 
16 lamci panowie muszą posiadać styczność z dy- 
rekiorem. Ale co ich łączy? 


— Kio wie, czy nasze dragi nie biegną w tym 
samym kienmku? — powiedział Ochocki. 

— Chyha nie, bo mam wrażenie, iż celem pań- 
skiej podróży jest wyspa Pogó w archipelagu Zie- 
lonego Frzylądka — zaryzykował Nowak. 

Dyrektor aż podskaczył na krześle: 

— Po czym pan tak sądzi? 

-- Bo, jeżeli się nie mylę, mam przed sahg eki- 
pe wyprawy po skarh Bonara — ciągnął najspo- 
kajniej w świecie Nowak. — Pisma swego crasu 
dużo pisały na ten temat. 

Nowak rzucił szydercze apojrzenie dyrektorowi, 
który już opanował zdziwienie i najspokojniej 
w świecie mówił: 

— Myli się pan. Za paważny jestem, aby bawić 
się w odszukiwanie jakiegoś skarbu. Nigdy nie 
podobnego nie powstało w gławie. Ale czy nie ma 
się wręcz odwrotnie, to jest wielki znak zapytania? 

Nowak zhagatelizowat pytanie Ochockiego. Za- 
proponował: 

Pozwalą państwo, że zamówię obiad. Przyszła 
już pora. 

Zaremba z miną fachowca układał menu, dy- 
rektor hawił się niedopałkiem papierosa, Ryśka 
i Nowak patrzyli na siebie, jakby oczyma chcąc 
wydrzeć sobie tajemnice. Oboje rozmyélali na te- 
mat, jakie przyczyny aprowadzity ich tu na Ma- 
derę. 

Panawało przygnębiające milczenie, które jakoń 
nikt nie slaral się przerwać. Wszyscy odetchneli 
z ulgą, gdy kelner przyniósł zamówione danie. 

Nawak przez cały czas obiadu postanawiał sobie 
solennie, że postara się zamienić z Ryśka kilka 
słów. Mimio że nie czuł się uprawnionym da stla- 
wiania jej zarzulów, to jednak chciał nareszcie 
zrozumieć, czy Ryeke łączą z nim jakiekolwiek 
nici przyjaźni, czy nie... W kraju odnosiła się do 
niego z dużą rezerwą, ale nie unikała spotkania 
z nim, a więc widok jego nie sprawiał jej przy- 
krości, sama przecież wyznaczała mu rendez-vous. 
Co zmusiło ją da ndjazdu bez słowa pożegnania? 
Przecież nawet ludzie, utrzymujący ze sohą bardzo 
nikłe stosunki, zawindamiają ste o wyjazdach. 

Po obiedzie cale tawarzystwa wyszło do parku. 

Zaremba zaczął tak ławirować, aby na siebie 
zwrócić uwagę dyrektora. Gdy udało mu się to, 
wytoczył jako temat rozmowy probłem skrócenia 
dnia pracy w przemyśle, co zdaniem jega musiała 
podziałać na dyrektora, jak czerwona płachta na 
byka. Nie amylił się. Dyrektor zapomniał o wszyst- 
kim, nawet o aroganckim zachowaniu się Nowaka 
wobec niego i aklepanymi argumentami zhijał 
zdanie, że skrócenie dnia pracy jest konieczne. 
Zaremba słuchał jednym uchem. Calg ewa uwagę 
zwrócił na Ryéke i Nowaka, który skarzystawszy 
z chwilowego nnieszkodliwienia Ochockiezo starał 
się zawiązać rozmowę z dziewczyną. Nie bardzo 
mu się to udawała, bo wiedział, że cokolwiek się 
dowie od niej, będzie dla niego przykrem. Ryśka 
nie ułatwiała mu zadania. To też Nowak sam dzi- 
wil się. jak dabrnęli do tego momentu razmowy: 

Po tym, co pan zrobił, musimy zapomnieć 
a wszystkim, co nas poprzednio łączyło.. 

Nowak zdumiał się. 

— Q czym pani właściwie mówi? 

— No przecież gazety pełne były opisów... 

Dokańczył za nią: 

-- Defraudacji, jaką rzekamo popełniłem!... 

Nic nie odrzekła. Końcem pantofelka rysowata 
Na ziemi jakieś zygzaki. 

-— I pani w to wierzy? 

Spojrzała na niego zdziwiona. Czyżby chciał 
przez la powiedzieć, iż jest ta nieprawdą. 

-- Jakżeż mam nie wierzyć? Gazety często za- 
mieszczają na swych łamach kaczki, ale żeby to 
miała być kaczką... 

— Kaczką nie jest, ale nie jest również prawdą. 

— Czymże więc jest? 

— Zwykłym nieporozumieniem. 

— Czy to być może? 

Nie śmiała o nic więcej pytać, bo nie chciała 
zmuszać go do kłamstwa. Nie wierzyła w ta, co 
mówił. Skądże miałby pieniądze na podróż na Ma- 
dere? Wykręca się stanem. 

Nowak wyczuł, co dzieje się w jej duszy i zrozu- 
miał, że nie wolno mu nie wyjawić prawdy. Zaczął 
mówić, wyjaśniać, w jaki sposób posądzony został 
o tę defraudację. 

— Nie miałem możności oczyścić się z zarzu- 
tów — kończył. — Nie miałem na to czasu. 

Ryśka nie słuchała. W oczach jej zaperliły się 
Izy. Wyrzuciła ze siebie: 

— Przepraszam... 


I uciekła z parku, od- 
prowadzona zdziwionym 
spojrzeniem mężczyzn. 

— Coś zrobił? — za- 
pytał go Zaremba. 

— Nic! Nie wiem, ca 
się stało! 

Po odejściu Ryśki cięż- 
ka atmosfera przythumila 
wazelką chęć rozmowy. 

Pierwszy postanowił ją 
przerwać Zaremha: rzekł: 

— Niestety, musimy 
pana pożegnać. Zhyt wie- 
le mamy pracy, abyśmy 
mogli tracić czas na bez- 
sensowne gadanie. 

— (Cham! — pomyślał 
dyrektar. 

W chwili, gdy Nowak 
i Zaremba wsiadali do 
aula, podbiegł do nich 
boy hotelowy i podał im 


kartkę. 

— Da ciebie — rzekł 
Zaremba _ przeczylawszy 
nazwisko. 

Nowak rozwinął kart- 


kę i zaczął ją czytać. 

— Cóż ona pisze?” — 
zaciekawił się hrabia. 
przed którym Nowak nie 
miał ad pewnego czaeu 
żadnych sekretów. 

— Prosi, aby jej poży- 


czyć na bilet da kraju. 
Weksel prześle natych- 
miast po otrzymaniu pie- 
niędzy. 

— Nie pisze, ile jej 
pożyczyć? 

— Nie! 

— Tysiąc jej starczy? 

— Sądzę. 


Zaraz po przyhyciu do 
Bwego hotelu Nowak prze- 
słał pad adresem Ryéki 
pieniądze i postanowił sa- 
hie, że nie będzie już 
a niej myślał. Ażeby wspomnienie o niej odpędzić 
od siebie jak najdalej, zajął się gorliwie oalalecz- 
nymi przygotowaniami do adszukania skarbu. Za- 
remba dzielnie mu pomagał. X dwa dni ukończyli 
prace i mogli odjechać na wyspy Kanaryjskie. 


KU SZCZYTOM PIKA 


Mały, zwiuny slateczek, cały obity miedzią wy- 
sadzit ich na głównej wyspie archipelagu Kanaryj- 
skiego, Teneryfie. Wznosita się ona wysoka nad 
wody oceanu, bo aż da 3.718 m. Jej najwyższy 
szczyt Pico de Teyde, ten słynny Pik, ginąt w hla- 
doniebieskim sklepieniu nieba. Swym potężnymi 
cielskiem zajął prawie dwie trzecie wyspy i wparty 
w nią mocno swymi bazallowymi kończynami drze- 
mał, bezwiednie wypluwając od czasu do czasu 
szczelinami sługęhnego sinoczega tha gazy siar- 
kowe. 

Zaremba i Nowak patrzyli na ten cud natury 
jak urzeczeni. 

— Warta hylo przyjechać! 
hrabia. 


-- mruknął do siebie 


— Tam jest skarb! — wyszeptał Nowak. 

Chwilę niemej kontemplacji przerwali im tra- 
girze. Cały rój otoczył ich i natarczywie domagał 
się zezwolenia na odniesienie waliz. Ale przybysze 
zawiedli ich oczekiwania, gdyż nie skorzystali z ich 
usług, Przywolali taksówkę i kazali się wieźć do 
pierwszego lepszego hotelu. 


— No i co? — odezwał się hrabia, gdy bagaże 
ich znalazły się w pokoju. 
— Świetnie! — odrzekł Nowak. Zrobiliśmy 


już wiele. Za kilka, najdalej kilkanaście dni prze- 
konamy się, czy Bonar nie zakpił sobie z nas. 

— Mniejsza o to. Najważniejsze, że czeka nas 
wspaniała zabawa. 

— Byle tylko nie kazali nam zbyt długo czekać 
na zezwolenie na prowadzenie prac wykepaliska- 
wych! 

— Jak nie pozwolą, poprowadzimy je bez ze- 


Nu dole deszcz i melo, u na górnych gucnark panuje ehara i pogodi 


Foe Am. Pree 


zwolenia. Zresztą, ca la za prace będą! Sami po- 
grzehiemy. 

— Ale możemy mieć klopoty! 

Zaremba nic nie odrzekł. Nie wierzył, ahy udała 
im się odkryć akarby, dlatego nie przejmował się 
zezwoleniem. Dla niego ważniejszym było działa- 
nie, niż cel tego działania. A nikt nie hedzie kwe- 
ationawal, że oni najmią sobie dwóch czy trzech 
robotników i będą przewracać ziemię na szczycie. 
Gdyby coś znaleźli, to wtedy rząd hiszpański mógł- 
hy mieć do nich pretensje. 

Okazało się jednak, że rząd nie stawiał im zad- 
nych przeszkód. Wręcz przeciwnie, zezwolił na 
prowadzenie prac archeologicznych na terenie ca- 
łej wyspy i połecił ich apiece swego przedstawi- 
ciela. Wszystkie przedmioty odnalezione miały być 
ich własnańcią. 

— Świetnie! — wykrzyknął Nawak po otrzyma- 
niu piama z Madrytu. 

— To zadziwiające! Żadne państwo nie wysta- 
wiłoby takiego zezwolenia. Nie wierzą, abyśmy 
coékolwiek magli znaleźć, a chcą prawdopodobnie, 
aby prace takie były prowadzone. Dziwne, że ich 
dotychczas nikt nie podejmował, przecież niektó- 
rzy uczeni twierdzą, że wyspy te — la alrzep daw- 
nego lądu Atlantydy. Zatem w wykopaliskach winni 
szukać sprawdzenia trafności swej hipotezy. 

— A niech sobie myślą, ca cheg! Już jutro ma- 
żemy zaczynać! 

-— Na cóż czekać? 

W ciągu tych kilku dni, które musieli spędzić 
w oczekiwaniu ma zezwolenie, Zaremba i Nowak 
zdążyli się zapoznać pobieżnie z ukształtowaniem 
poziomym i pionowym wyspy. Zrobili kiłka dal- 
szych wycieczek w głąb wyspy i stwierdzili, że nie 
napatkają zbyt wielkich trudności w zorganizawa- 
niu wyprawy na szczyt wulkanu Pico de Teydr. 
Świetne drogi pozwolą im na wygodne dotarcie na 
znaczną wysokość. Dopiero zdobycie samego szczylu 
będzie kosztowała trochę trudu. Ale to nie odstra- 
azało ich, raczej podniecało zapał. 


Dalszy ciąg nastąpi 


W Los Angeles vupyi 
się kongres, na którym 
przeprowadzono bada- 
nia urody , kobiecej: 
„zaprzysiężony" spe- 
cjalista podczas pomia- 
rów pleców kobiety. 


d czasu, kiedy czło 
wiek uzmysłowił sobie 
czym jest uroda, starał się 
ją ująć w ramy pewnych prze- 
pisów, tak aby dojść do ide- 
ału. iście że zależnie od 
klimatu, warunków ekonomicz- 
nych, od rasy i od wielu innych 
okoliczności zależał ten ideał zmie- 
niając się w czasie i przestrzeni. Je- 
żeli Wenus Milońska uważana przez sta- 
rożytnych za ucieleśnienie urody nie straciła 
do dziś dnia na wartości, to z drugiej strony 
zaszło w pojęciach o urodzie wiele zmian i piękny 
posąg stał się dzisiaj raczej tylko abstrakcją piękna, nie 
budząc żywszego wrażenia u współczesnych. 

Raz po raz stara się taki czy inny artysta określić szcze- 
gółowo na czym polega piękno, to samo czynią ludzie 
zantaresowani na ten temat : punktu widzenia ych 
zysków, tj. przemysłu | handlu Na naszych 
widmmy takie różne badania mające ustali idealną postać 

ciała. 


ia Foe 


Powyżej: Oto jedna z sajsłękadej czych Angielek Mis» | 


Peggy Bright, której powierzono ważne zadanie znalezienia 
w Anglii 24 najpiękniejszych dziewcząt, a obok niej wi- 
Mr. 


doczny Brisson znany autor i jego towarzysz. 


Powyżej: W znanej miejscowości wypo- 
czynkowej Miami na Florydzie odbywa 
się wybór najpiękniejszego i najlepiej zbu- 
dowanego dozorcy plaży. Piękne nimfy pla- 

żowe dokonują pomiarów: 


Na lewo: Specjalista od 
kobiecej urody Russel 
Mancusso przepo- 
wiada tej oto 
młodej osobie, 
że będzie ide- 
ałem kobie- 
cej piękno- 
ści. 


na maszyna 

do mierzenia uro- 

dy twarzy używana 

w Hollywood. Objektem 

badanym jest aktorka Sheila 

Terry a obok widzimy wyna- 
lazców tego przyrządu. 


wrr brodą a klatką piersiową, długość ręki i jej sze- 
spadzistość =" i wiele innych szczegółów 


ea 
specjalne 


Oto dziwaczny kapelusik, na 
pułapkę na myszy! 


Najnowszy model ka- 
pelusza, który zafun- 
dowała sobie za 
kwotę 15.000 dol. 
znana śpiewaczka 
radiowa Gladys 
Swarthouth. 


„Kapeluaz" ten przypomina 
raczej uprząż konskq niż 
nakrycie głowy. 


Poniżej na lewo: Dziwaczna 
suknia wieczorowa, na któ- 
rej widzimy podobizny zna- 
nych artystów filmowych. 


mimo wojny i róż- 

nych katastrof klima- 
tycznych, których nie bra- 
kuje w obecnym roku począwszy 
od bardzo kapryśnej zimy a skończywszy na trzę- 
sieniu ziemi, wylewach, burzach śnieżnych i innych 
zjawiskach, świat kobiecy łaknie nowej mody. 
Według starej maksymy „my rządzim światem 
a nami kobiety* trzeba było więc i w tym roku 
przystąpić do układania nowego programu na 
zbliżający się sezon wiosenny i lansować 
nowe kapelusze, buciki, suknie, płaszcze itd. 
Oczywiście że najbardziej oryginalnie odby- 
wają się te sprawy w Stanach Zjednoczo- 
nych, które dotychczas nie doznały wojny 
i mają z tego powodu znacznie mniej 
kłopotu od starej Europy. Nie należy 
też o tym zapominać, że przemysł kon- 


i że dokonywane w nim obroty 
sięgają nieraz miliardów. 
Konieczność wymyśla- 
nia w USA nowej mody 
jest tym większa, że 
słynne modele pa- 
ryskie, które daw- 
niej tam dopływały 
jako najnowsza 
sensacja, w tym 
roku wobec sy- 
tuacji polity- 
cznej i go- 
spodarczej 
Francji 
„odpadły. 


A to znowu try nowe 
modele pantofelkéw damakich 
odznaczające się dziwną przesadą. 


Na naszym zdjeciu widzimy cud natury: 
krater wyżłobiony przez spadły meteor. Jak- 
kolwiek wydaje się on tutaj mały, wynosi jego 
średnica nie mniej niż 1,7 km a głębokość 
200 m. Nieprawdopodobne a jednak praw- 
dziwe! ,,Dziura" ta w ziemi znajduje się bo- 
wiem w stanie Arizona w Ameryce Północnej. 


Tu znowu widzimy cud: techniki: także 
w Ameryce. Na środku jeziora-zapory Owy- 
hee znajduje się olbrzymi lej kamienny 
rodzaj szybu, do którego spada woda je- 
ziora. Woda ta idzie następnie pod ziemią 
i porusza turbiny olbrzymiej elektrowni. 
Tak to wykorzystuje człowiek żywioły. 


DROŻDŻE JAKO PRZYJACIELE LUDZKOŚCI 


W naszym przewodzie pokarmowym żyją pewne okre- 
ślone bakterie, które są współodpowiedzialne za nasze 
zdrowie i samopoczucie. Rakterie te pomagają nam da tra- 
wienia a żywią się. resztkami pożywienia w mykl zasady 
„ręka rękę myja”. Jeżeli w organizmie naszym prze- 
ważą bakterie szkodliwe, — powstaje w nas choroba. 

Da bakteryj oddających nam wielkie usługi należy grzy- 
hek drożdżowy, czyli po prosm drożdże. Nie znajduje 
się on w naszym ciele, ale właśnie dlatego, że go w nas me 
ma a jest tak ważny, należy go do organizmu wprowadzić. 


UWAGA! 
FOTOAMATORZY! 


ro mamie 


Drośctie zawierają bowiem różnego rodzaju witaminy, killa 
witamin grupy B i nie zhedane jesecee witaminy H. czyli 
witaminę ukóry Dawniej, bez grumtownych badań mikro 
akopajnych i analitycznych, używano drożdży jako środka 
przeciw czyrakoem i wypryskom w okresie dośrzewania 
jak z tege widać wraca madycyna da środków pierwot 
nych, gełyż przekonuje sig, ża najczęściej są coe niesa- 
wodne i dużo lepsze niż nztuczne lnkarstwa, kiórw i tak 
opierają się na naturałnych Witamina P, zawarta w droè- 
dzach tworzy oprócz tego sama z siebie właściwości 
zdolne usunąć bakterie szkodliwe, Z tego wynikałoby jedno. 
należałoby w miarę jeść drośdźże, gdyż pomagają one do 
naszego zdrowia. A już bez obawy mogą I powinni używać 
jej mkadz w okresie dojrzewania i ludzie mający furunkul 
(ceyrak). Zastanawiający jest w ludziach ten brak zaulania 
w środki, których dostarcza nam nature | uctekanie mę 
do lekarstw, które czasem zawodzą. Natura nigdy nie ca- 
wiedzie, bo przecież jesteśmy jej dziećmi i w najdrobeńej- 
szych szczegółaci s nią zeapoleni A więc — więcej dras- 
diy uzywać! Nie do ciasta, lecz wogóle. Można je eść 
bez niczego, gdyż są w amaku zupełnie dobre 
« 


O SUSZENIU FUTERI 

Futra nie należy suszyć nigdy koło piaca 
lecz powiesić zupełnie lużno, tak by się „JĄ 
z żadnym innym przedmiotem nie stykalo 
Suszenie w cieple sprawia, że akóra i wlos 
się kruszy i przez to futra nie moze być & 
lak trwale. Najlepiej jest suszy je % 
w miejscu przewiewnym. 

* 


KDOCHMALK DZISIAJ BARDZIE) BIELIZNĘ! 

Ponieważ mamy teraz bardzo mała mydła właściwie 
prawie go wcale nie dostajemy, cierpi na tym bardzo nasza 
bielizna. Żeby się ona jednak tak nie hrudzuła 1 co więcej 
żeby ten brud łatwiej schodził, dobrze jest krochmalić 
ją w dzisiejazych czasach trochę więcej. Wiadomo przecież, 
że bishzna bardziej ukrochmalona nie przyjmuje tak łatwo 
brudu, jak miękka, a oprócz tego tan brud łatwiej da się 
uprać. Przed praniem — jak to już raz wspominaliśmy — 


dobrza jest wazystka bieliznę wypłókać w zimnej lub letniej 
wodzie. Proszę choć raz spróbować, a przekonają się panie, 
ile sobie zanszczędzą mydła i sil. 


ŻÓŁIE SZRHNY DO WIESZANIA eM 
Bardzo to nieprzyjemne, gdy bielizna 
śwneża niby uprana ma żółte pręgi od sznu- 
rów. Whiadaiac taką biekznę ma się wra- 
żenie, że wkładamy brudną. ] tak w rzeczy- 
wistości jest. Wina to nasza, bo mokry, 
niądy nie wysuszony sznur, nie będzie 
inny. Najlepiej jest szeur za każdym razem 
Pa wysuszeniu bielizny nawinąć na drew- 
many krzyżak dość mocno, aby się nie skrę- 
cał i latwiej schnął. Sznura nie zostawia się ciągle na stry- 
chu do suszenia, gdyż kurz, który znajduje mę nawet na 
najczystszym strychu osadza się na wilgatnych sznurach 
i hrudzi potem bieliznę, która mokra latwo wszystek 
kurz przyjmuje. Drewniany krzyżak można latwa sobie 
samemu zrobić. 


* 


PODWÓJNA TORAA NA KLAMERKI 

Klamerki do przypinania bielizny na sznu- 
rach powinny mieć swoja stałe miejsce, żaby 
się nie hrudziły i nie żółciły potem bielizny. 
Najlepiej jest. trzymać je w woreczku, z któ- 
1ego można je od razu wyciągać przy wie- 
szaniu bielizny. Zdarza się często, że poje- 
dyncza sztuki bielizny wieaza się zależnie 
ad ich grubości bhżej okna lub dalej i trudna byłoby wyjąć 
klamerkę z workn. Dobrze jest więc miać dwustronny wore- 
czak tak jak to pokazuja nam nasz rysunek. Woreczek robi 
mie właściwie 2 jednego dłuższego kawałka płótna najlepiej 
marowego, niehielanego. Środek przeszywa się zależnie ad 
szarokaści drążka, który się chce przesunąć przez płómo. 
W oba końca drążka whija się haki takie jak przy ramiączkach 
na ubranie i wiesza na sznur. Można wtedy łatwo 2 jednej 
i drugiej strony wyciągać klamerki i przesuwać woreczek 
coraz dalej. Zamiast drążka może to być po prostu ramiączko. 
Ten worek na klamerki jest bardzo praktyczny także 
wtedy, gdy więcej omób wiesza bieliznę. 
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Uwodzicielski model fotograficzny. 


Panie dektar=n, pro- (Marc Aurelio, Włochy; 
szę o zdjęcie renigc- 
niczne, chciałabym * 
chętnie widzieć, jak 
mój mąż naprawdę Cheielibyimy Panu zrobić cygoć(. 
wygłąda. Poniew iz pan kąpiąc się ciągle spie- 
(Hjemnot, Dania) > dalśśmy panu tutaj jeszcze for- 


tepian. 


Uaturday Eranisg Post, Ameryka) 


Kiedy doszedłem de tego miejsca. zaręczyliśmy się. 
(Marc Aurelio, Włochy) 

— Auto me zastąpi tak czy tak * 

konia 

— Na jakiej podstawie to mó- 

tex” 


— Czy widziałeś kiedy pom- 
nik, na którym szofer siedzi przy 
kierownicy? 


— Dlaczego płaczesz, Lolu? 

— Zapytałam mojego męża czy hy się druga raz ożenił, gdybym 
ja umarła, i on powiedzial, że nie. 

— No więc wszystko w porządku, to nie jest powód do płaczu. 
— Tak, ale gdybyś słyszała, jakim tonem on to powiedzial! 


* 


— Panno Urszulo, co by pani 
powiedziała, gdybym panią w tej 
chwili pocałowal? 

— Powiedziałabym to panu za 
chwilę, 

See! de urzędnika: Odkąd się 
pan ożenił jest pan ciągle roz- 
targniony. To nie może się więcej 
zdarryć., 

Urzędnik zły jak asw: Nie... 
ja się już nia mienie! 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 

uł. H. P. Pionowo: rodlina roczna z rodmny baldaszko- 
, Używana jaka przyprawa, 2. marka apa- 
ratów fotograficznych, 3. historyk rzymaki, 4. uta- 
czej azereg, 6. maczej fornal, 7. minerał rodzimy, 
używany w kuchni, B. inaczej przegląd, parada, 
10. dawny taniec, 11. czynność czytania, 12. rzecz 
licha, niefachowo wykonana, 15. kwiat uznany za 
najpiękniejszy — 2. przyp. |. pai., 17. partmo- 
netka, trzas, woreczek na pieniądze, 18. ryba pos- 
polita, 20. środek komunikacji, 21. pensjonat dla 
chłopców, 23. ognisko w górach, 24. mak marski, 

26. shp czworokątny. 

Poziomo. 2. inaczej futerał, 4. część ubrania 
góralakiego, 5. mstrument rmuzyczny, 7. roślina, 
z której nasian wytłacza się olej, 9. ogromne lasy 
iglaste na Syberii, 11. legendarny potwór moralki, 
13. rzecz dokonana — 2. przyp. l. poj., 14. wylą- 
dowanie wojska na lądzie nieprzyjcielskim, 

Ñ 16. ogień sztuczny, rodzaj łopatki używanej do 
odbijania piłki, 19. podpis na wekalu przez gwa- 
rantujące osoby, 21. rodzaj długiego, 
22. zapal, ożywienie, 24. inaczej rów, 29. sklep 
z wyrobami tytoniowymi. 


Nic äch nie rozumiem, Dla mait 
są kobiety wieczną szqgedka. 
(Screenfun. Amaruk»|! 


* 


ROZWIĄZANIE ROZRYWEK UMYSŁOWYCH Z NR. 3. 
Szarada: fasola. 
Bilet wizytowy: Pan na wizytówce ogtoail następującą ofertę: Ogródek działkowy tanio sprzedam. 
Bilety wizytowe: redaktar, zecer, korepetytor. 
Oszczędność pana Onutrega: Pan Onulry zrobi z dziewięciu niedopałków cztery papierosy, 
qdyż t tych trzech, które otrzyma z dziewięciu niedopałków, zrobi jednego papieroza jeszcze. 
Oto cztery rozwiązania tego zadania: 99 | 999-999 = 100; 5 x (5--9-- 5-5) = 100; 33 x 3-3/4 = 100 
(9x8)--7--6--9+4--3--2--1--0= 100 

* 

__ Jest mi ws) VRS jedna, OH na to powiesz, w każdym razie jestem pierwszą kobietą, która się OBJAŚNIENIA RERUSOGRAFU 
gray dale raacze ubiera. (New Jorker, Ameryka) | uł St. Szmoń 
l Odgadując prawidłowo poszczególne rebusiki, zastąpimy litery odpowednimi literami, które na- 
stępnie ułożone w kolejności od 1—3] dadzą jako rozwiązanie znane przyslowie. 
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puder dla dzieci i pasta 


Jetta Schönborn wystę- 
puje w teatrzyku Amor 
jako śpiewaczka. Ma ona 
dwóch wielbicieli: mło- 
dego barona i inspicjenta 

j teatralnego. Przy ich po- 
mocy dostaje się ona do 
teatru królewskiego, qdzie 
pierwszy jej występ od 
bywa się przy wypełnio- 
nej sali. Lecz piosenka, 
którą śpiewa wydaje się 
zbyt lekka, wobec czego 
Jetta dostaje się do are- 
sztu. Lecz baron uwalnia 
ją stamtąd jako swoją na- 
1zeczong 1 zawózi ją na 
swój zamek w Tyrolu. 
Tymczasem teatr jest pu- 
sty 1 trzeba sprowadzić 
Jette z powrotem. Podej- 
muje się tego inspicjent. 
Jetta wraca więc do teatru 
1 staje się sławną. 


Greta i Edyta są kuzyn- 
kami 1 mieszkają w. Wied- 
niu. Edyta ma wyjść za: 
mąż za Bobby Waldena 
ziemianina. Greta odnaj- 
muje mieszkanie u Toma- 
sza Wailnera, który po- 
znawszy przypadkiem E- 
dytę, zakochuje się w niej. 
Obie panny i matka wy- 
jeżdżają na wakację do 
majątku Waldena i Tomasz 
Wallner chcąc być bliżej 
swej ukochanej, angażuje 
się jako lokaj tego ma- 
jątku. Następuje cały sze- 
reg nieporożumioń wy- 
wołanych tym, że Wallner 
jest lokajem. Zostaje on 
wreszcie aresztowany pod 
zarzutem kradzieży u sa- 
mego siebie, lecz w koncu 
wszystko się wyjaśnia i o- 
bie pary kochające mogą 
się pobrać. Fot. Aco Film 
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